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PRZED 100 LATY 


W listopadowa rocznicę zwracamy się myślą do 
czynu podchorążych, uświadamiamy sobie, my, co już 
nawet prawie nie pamiętamy, jak to pęta niewoli 
obezwładniały naród, męczeńską drogę pokoleń od 
odzyskania niepodległego bytu. I tem wartościow- 
sza staje nam się dzisiejsza rzeczywistość, tem głę- 
biej doceniamy nasze szczęście, że mamy zwycięs- 
kiego Wodza, który przez lat tyle nie zboczywszy ani 
na jotę z obranej drogi, umiał naród do wolności pro- 
wadzić. 

Lecz wysiłek pokolenia z przed 100 lat nie skoń- 
czył się z ustaniem walki na ziemiach polskich. Bo 
ci, co się wolnymi poczuli 29 listopada 1830 roku nie 
zdali się na carską łaskę i niełaskę. Poszli na emigra- 
cję, na niepewną przyszłość, na głód i poniewierkę, 
pośród ludzi, którzy mówili niezrozumiałym dla nich 
językiem. Przysięgli, że nie wrócą do Polski inaczej 
jak z bronią w ręku, a nie rozpala ognisk domowych 
nigdzie, krom na polskiej ziemicy „wyzwolonej 
i w całości odzyskanej“ i tej. przysiędze zostali wier- 
ni mimo, że żarła ich tęsknota za własnym zagonem, 
za porzuconą rodzimą, a car kusił nadzieją amnestji. 

Gi, co sarkają na dzisiejsze trudności kryzysowe, 
którym się marzy życie łatwe i beztroskie, niech za- 
poznają się z dziejami żołnierzy: mazurów, lublinia- 
ków, których więziono w Grudziądzkiej fortecy i gło- 
dnych, wyniszczonych załadowano w ostatku na 
okręt, by w Afryce wygubić wreszcie tych upartych 
polskich chłopów. 5 

Udało się zatrzymać ten nieszczęsny transport 
u brzegów Anglji, gdzie pośród polskich osiedleńców 
krzewiły się nowe idee, mające zmienić oblicze mo- 
ralne świata. 

Myśl polska pracowała. 
Polsce był oddany. 

Kształtowały się polityczne i społeczne poglądy: 
manifest Towarzystwa Demokratycznego przyznawał 
„prawo posiadania ziemi i każdej innej własności — 
pracy“. Pierwszy to raz probierz nie zasług i uro- 
dzenia, ale trudu i potu został podniesiony do godno- 
ści zasadniczej. Nietylko idea powrotu do Polski 


A każdy jej przejaw 


i przysposobienia się orężnego po przez szkoły i stu- 
dja specjalne przyświecała emigrantom, wzięli na 
swe barki posłannictwo, którego istotę ujął Mickie- 
wicz w Ewangelję Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa 
Polskiego. 

Mówił Heltman: „Misją naszą jest przewodni- 
czyć ludom w ich walce przeciw ujarzmieniu. I by- 
liśmy gotowi przelać krew naszą za każda wolmości 
sprawę.  Powiedzieliśmy więc sobie przez ludzkość 
do Polski“. 

Gromada grudziądzka w swej odezwie do ludów 
Anglji, Szkocji i Irlandji, sformułowanej ostatecz- 
nie zapewne przez Worcella oświadczyła: ,,Bo-Pol- 
ska tego samego chce, co i wy: wolności. równości, 
wszechwładztwa, bo wyobraża braterstwo, główne 
narzędzie sprawiedliwości powszechnej, bo celem jej 
ostatecznym jest sprawiedliwość, ów wszystkicn sto- 
warzyszeń chrześcijańskich cel ostateczny”. 


Wiele spraw nam się wyjaśni, gdy poznamy te 
dzieje. A warto poznać i ludzi, którzy nie rozdzielali 
słowa od czynu, którzy jak Słowacki, dyszący reszt- 
ką pluc, pośpieszyli na pole boju do Wielkopolski, któ- 
rzy jak Lelewel, w bluzie robotniczej rozpalali ognie 
nowych myśli i o głodzie na poddaszu pisali prace, 
wielkiej naukowej wartości, którzy, jak Worcell*), 
dziedzic wielkich włości kresowych, wyrzekli się ca- 
łej osobistej własności dla realizowania słowiańskiej 
wspólnoty. 

Rzeczpospolita Piastów, Jagiellonów, Sobieskich 
cel swój święty widziała w walce z wrogami Krzyża 
i nazwano ją przedmurzem chrześcijaństwa, naród 
polski pozbawiony państwowego bytu stał się żołnie- 
rzem wolności ludów i hojnie się krwawił na baryka- 
dach i wszelkich szańcach Europy. Dziś państwo 
polskie, mocarnie okrzepłe i groźne dla tych, eo prze- 
ciw niemu coś knują, głosi na forum Europy hasło 
pokoju i! uczciwego rozbrojenia. 

Przeszłość się wiąże z przyszłością, która z miej 
soki czerpie. Zastanówmy się w listopadową roczni- 
cę nad tem co było, by pewniej przyszłość budować. 


Z CZEM IDZIEMY DO UNIFIKACJI 


W dniu 4 listopada na konferencji przedstawi- 
cieli Wojewódzkich Związków Młodzieży zapadła 
uchwała — zjednoczenia ruchu na terenie młodej wsi. 

Zjednoczenie jest wyrazem dojrzałości ruchu, 
poczucia ładu społecznego, oraz tężenia jego postawy 
w życiu państwowem. 

Pozostają jeszcze na terenie wsi organizacje mło- 
dzieży, które do połączenia nie przystąpiły, a sa pod- 
budowywane i podtrzymywane przez różne ugrupo- 
wania polityczne, oraz grupy inteligencji miejskiej, 
które idą apostołować na wieś, by przeciwdziałać kry- 
stalizowaniu się silnego i jednolitego ruchu chłop- 
skiego. 

Zdając sobie sprawę, że młode pokolenie wiej- 
skie, wychowane w różnych organizacjach młodzie- 


żowych, utrzymane w rozbiciu, nie wytworzy jedno- 
litych organizacyj na terenie starszego społeczeń- 
stwa na odcinku społecznym, gospodarczym, oraz po- 
litycznym i wieś zawsze będzie terenem rozgrywek 
i sukcesów politycznych różnych grup obcych ducho- 
wi wsi. 

Takie położenie wsi wysunęło w Centralnym 
Związku Młodzieży Wiejskiej na czoło zagadnienie 
zjednoczenia ruchu wiejskiego, na które młodzież 
wiejska czekała z natężeniem, doceniając jego znacze- 
nie. Wierzymy bowiem, że w zunifikowanej organi- 
zacji dojrzeje moment świadomości wśród młodzie- 


*) Warto przeczytać: ; „Joachim Lelewel“, A. Sliwiń- 
skiey i Stanisław Worcell, B. Limanowskiego. 
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ży. Organizaeja skrystalizuje swoje hasła, program, 
postawi wyraźny: cel, a przez to ogarnie całą mło- 
dzież wiejską, a szczególnie tę, która znalazła się na- 
skutek nieświadomości pod opieką różnych patronów 
starszego pokolenia, b. często ze wsią niemających 
nic wspólnego. Łatwo przyjdzie nam wykazać nie- 
świadomość tej młodzieży wiejskiej, która przypad- 
kowo znalazła się w tych czy innych grupach orga- 
nizacyjnych i zespolić ją z naszą organizacją oraz 
rozszerzyć swą pracę na środowiska, będące w sta- 
nie zupełnego bezruchu społecznego. 


Równocześnie z połączeniem organizacyj młodzie- 
żowych, obejmujacych większość zorganizowanej mło- 
dzieży wiejskiej, szybko będzie dojrzewał moment 
całkowitego skomasowania ruchu wiejskiego. 


Przywódcy pozostałych grup, a więc Związku 
MŁ W. „Wici“ powinni zrozumieć doniosłość jedno- 
litego ruchu chłopskiego dla wsi i szukać porozumie- 
nia, a nie pisać artykuły, przeżarte jadem partyjnym. 


Na terenie wiejskim nie może być utrzymywa- 
ne sztuczne rozbicie przez tę grupę młodzieży, 
a zwłaszcza kierowników tej grupy, bo chyba dobro 
wsi, w co wierzymy, leży im głęboko na sercu. 
a nie tylko w szumnych artykułach czy hasłach. Dro- 
ga otwarta — młodzież wiejska tego domaga się 
i cierpliwie czeka. 

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży uważamy 
za organizację szkodliwą dla wsi, o zupełnym braku 
wiejskiego charakteru. Wierzymy, że młodzież wiej- 
ska, ta, która się w nich znalazła na skutek nieświa- 
domości, za wychowanie i „poklepywanie', oraz wska.. 
zywanie tylko celów nadziemskich, zrozumie swój 
interes ziemski i sama tę organizację zlikwiduje. 


Zdajemy sobie sprawę, że unifikacja ruchu wiej- 
skiego zamyka dopiero pierwszy etap naszej pracy, 
stwarza jednolite formy i metody pracy. 


W tym pierwszym etapie rozbicia organizacyj- 
nego wieś przebudziła się z bezruchu, poczęła szukać 
dróg do podniesienia życia społecznego i gospodar- 
czego wsi. Chłop, po wielowiekowej niewoli pań- 
szczyźnianej, która zakuła go w ciemnotę, — odsu- 
nęła od wszelkich przejawów życia społecznego i pań- 
stwowego, zrozumiał, że w przyszłym ustroju wieś 
musi stanowić trzon życia społeczno-gospodarczego 
Państwa. 

Młodzież wiejska zrozumiała, że nadszedł czas 
do walki o wyraźne oblicze chłopskie oraz'o wytwo- 
rzenie jednolitego ruchu wiejskiego na odcinku spo- 
łecznym, gospodarczym i politycznym. Minął już okres 
budzenia, trzeba tworzyć, wydobywać wartości wsi 
i wnosić je na wszystkie placówki życia państwo- 
wego. W wytworzone formy organizacyjne musimy 
wlać treść, wypełnić je ciężką pracą i zbolała od nę- 
dzy duszą chłopa. 

Każda unifikacja kilku grup w okresie przej- 
ściowym przyczynia się do łagodzenia i odsuwania 
kwestji spornych na plan dalszy, dopóki nie na- 
stąpi całkowite zbratanie, jeden duch, jednolite dą- 
żenia w pracy. Wierzymy jednak, że Siewiarze wnio- 
są do zunifikowanej organizacji mocny charakter, 
głęboką ideę, zaciętość i upór chłopski, co przezwy- 
cięży wszelkie przeszkody. 


Przedewszystkiem do zunifikowanej organizacji 
przodowńnicy — Siewiarze muszą wnieść wyraźne 


SI E W 


293 


oblicze chłopskie, z wyraźnem podkreśleniem poczu- 
cia odrębności wiejskiej, która powinna być wyra- 
zem samodzielnego budowania przyszłości społecznej 
i gospodarczej wsi. Te cechy musimy wydobyć nie- 
tylko na odcinku młodzieżowym, ale i na terenie or- 
ganizacji starszego społeczeństwa, a więc kółek rolni- 
czych, kół gospodyń, placówek spółdzielczych i sa- 
morządowych. 


Wyraźnego bowiem. frontu gospodarczego, wiej- 
skiego tylko na odcinku młodzieżowym z wiarą w 
zwycięstwo, nie wytworzymy. Równocześnie przeto 
z unifikacją na terenie młodzieżowym musimy prze- 
nikać do tych placówek. W tych organizacjach mu- 
simy krystalizować wyraźne oblicze wiejskie, drobno- 
rolnicze. Tu nasuwa się konieczność spojrzenia na 
stan dzisiejszy, a szczegó'nie na ludzi, biorących udział 
w tych organizacjach, a przedewszystkiem w orga- 
nizacji młodzieżowej. Musimy wyraźnie oddzielić lu- 
dzi, którzy przychodza do pracy na wieś, by ja 
uszczęśliwiać, każdy w swoim rozumieniu, od tych, 
którzy swoją pracą chcą się przyczynić na różnych 
odcinkach przejawów życia wiejskiego do wytworze- 
nia samorodnego, samodzielnego ruchu wiejskiego. 


Wieniec Koła Mł. Wiejsk. w Bronisinie. 


Musimy wchodzić do zunifikowanej organizacji 
młodzieżowej i organizacyj gospodarczych starszego 
społeczeństwa z tem przekonaniem, że jedynie własną 
pracą, przy współudziale ludzi wsiowych, którzy 
związani są nierozerwalnie więzami z dolą chłopską, 
możemy wytworzyć głęboki nurt ideowy wiejski, za- 
równo wśród młodzieży, jak i starszego społeczeń- 
stwa. Wiara we własne siły, całkowite zaufa- 
nie do swoich ludzi, a rezerwa do tych, co chwilowo 
przylgnęli do ruchu wiejskiego, by w momentach de- 
cydujących przeciwstawić się krystalizowaniu posta- 
wy ideowej, może nam tylko przynieść zwycięstwo. 
W zjednoczonej organizacji połączenie nie może być 
tylko ze względu na jednolite formy i jednolite me- 
tody, ale Centralny Związek Młodej Wsi musi być 
oparty na całkowitem zrozumieniu się, zjednoczeniu 
wysiłków, dążeń, haseł i wytknięciu jednolitej drogi, 
gdyż za tem może iść jednolity czyn. Z tak rozu- 
mianą pracą, z takiem nastawieniem i wiarą w zrea- 
lizowanie tych postulatów Siewiarze wchodzą do cens 
tralnego Związku Młodej Wsi. i 


Stanisław Mibchówjia. 
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SIEW W ŁÓDZKIEM 


Rok 1928 był rokiem rozłamu na odcinku mło- 
dzieży wiejskiej. Od C. Z. M. W. w Warszawie odłą- 
czyła się gnupa ludzi sympatyzujących z Wyzwole- 
niem. Słabą stroną Związku do roku 1928 było uza- 
leżnienie tegoż od ówczesnego ©. Z. K. R. Dzisiaj 
wprost wierzyć się nie chce, że ówczesni przewódcy 


Związku tak długo znosili uzależnienie statutowe i nie : 


umieli w odpowiednim czasie uniezależnić się. 


Siewiarze łódzcy inscenizują... 


Rozłam warszawski przeniósł się i na woj. łódz- 
kie. Aczkolwiek do roku 1928 Związek był jedyna 
organizacją wiejską, to jednak rozwój jego był naogół 
powolny. W maju 1928 r. kierownikiem Związku zo- 
stał kol. J. Czech. W jesieni tegoż roku odbył się 
Zjazd Wojewódzki i zatwierdzony został statut. Zwią- 
zek otrzymał nazwę: „Wojewódzki Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej Województwa Łódzkiego“. W sporach 
z 1928 r. między „Siewem'* i „Wiciami' bodaj na- 
czelne miejsce zajmowało zagadnienie współpracy 
z Kółkami Rolniczemi. Działacze „„Wiciowi* wypo- 
wiadali się przeciw współpracy, działacze ,„Siewowi' 
za wspópracą. 


Lata 1928 i 29 były okresem Zjazdów powiato- 
wych, na których młodzież wypowiadała się za Sie- 
wem lub za Wiciami. W 1929 r. Woj. Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej w Łodzi posiadał zorganizowane 
Okręgowe Związki w następujących powiatach : łódz- 
kim, kaliskim, łęczyckim, sieradzkim, kolskim, brze- 
zińskim, łaskim, tureckim i piotrkowskim. Do roku 
1931 przybywało rocznie od 1300 do 1500 członków. 
W roku 19381 Woj. Związek liczył 253 koła i 8000 
zarejestrowanych. członków. 

Związek prowadził pracę w następujących dzia- 
łach: oświatowo-kulturalnym, przysposobienia rolni- 


czego, spółdzielczym, wychowania fizycznego i przy- 


spósobienia wojskowego, pracy koleżanek. W ko- 
łach Młodzieży we wszystkich działach pracy ofiar- 
nie pracowało nauczycielstwo szkół powszechnych. 
Pięknie rozwijająca się praca załamała się w roku 
1932, wskutek rozpoczęcia niszczycielskiej działalno- 
ści rozbijania Kół Siewowych przez Związek Mł. Lu- 
dowej co miało być „unifikacją” od dołu. Metody sto- 
sowane przy przeciąganiu działaczy i kół przez Zw. 
Młodzieży Ludowej niespotykane były dotychczas. 
Z powodu pr zygotowującej się unifikacji nie chcemy 
tych spraw poruszać, właściwe oświetlenie znaj jdą one 
w odpowiednim czasie. Sytuacja ruchu siewowego 
była w tym czasie na terenie województwa niezwykle 
ciężka. Ale na podkreślenie zasługuje fakt, że im cięż- 
sze były warunki, tem większą odporność wykazywali 
Siewiarze. 

Upaść chwilowo może organizacja nawet bardzo 
wielka, natomiast nikt nie zniszczy organizacji, która 
ma odpowiednią ideologję, ludzi ofiarnych o mocnych 
i twardych charakterach. 

Woj. Związek Młodzieży Wiejskiej w Łodzi prze- 
chodził ciężkie chwile, ale zniszczyć się nie dał. Dziś 
jesteśmy świadkami wspaniałej odbudowy organiza- 
cji. Cały szereg ludzi początkowo zdezorjentowanych 
— dziś wraca. Ostatnie lata były dla nas okresem pró- 
by charakterów ludzkich. Plewy od nas wiatr zabrał, 
zostało ziarno. 


Franciszek Pawlik. 


ROZWAŻANIA NA CZASIE 


Województwo Łódzkie posiada specjalne warun- 
ki rozwoju gospodarczego i kulturalnego, skutkiem 
dużego skupienia przemysłu w Łodzi i jej okolicy. 
Zorganizowany przemysł i robotnicy fabryczni, na- 
daja piętno całemu społeczeństwu. Zarówno poszcze- 
gólmi rolnicy, jak i rolnictwo w całej swej masie jest 
nastawione na miasto, dokąd wysyłało nietylko owo- 
ce swej pracy, lecz także nadmiar ludności i wszyst- 
kie energiczniejsze jednostki, których przecież na wsi 
nigdy nie jest zadużo. 

Pogoń za interesem i korzyściami materjalnemi 
tłumią wszelkie poczynania organizacyjno-społeczne 
i kulturalme zarówno na wsi, jak i w mieście. 

Wieś zamiast oprzeć swój dobrobyt na swej wła- 


snej wewnętrznej kulturze, stara się jak najbardziej 
upodobnić do miast, przyswajając sobie jego formy 
zewnętrzne, zapominając o tem. że dobrobyt ogólny 
da się osiągnąć tylko przez vracę spoieczno-wycio- 
wawczą i oświatową całej społeczności wsiowej. 


Wychowanie obywatelskie wsi może być zreali- 
zowane tylko przez organizacje społeczne, a w pier- 
wszym rzędzie Związki Mł. Wiejskiej, które wycho- 
wują nowych obywateli umiejących owocnie praco- 
wać i mających swa wartość w państwie. Praca spo- 
łeczna może mieć oparcie w organizacjach zawodo- 
wych przymusowych, jak Izby Rolnicze, lecz musi 
być w swej treści samodzielna i wypływać z potrzeb 
i dążeń środowiska w którym ma się rozwijać. 


Zw. Mł. Wiejskiej na terenie Województwa 
Łódzkiego ma szczególniej odpowiedzialme zadanie, 
gdyż z powodu zdemoralizowania pracowników spo- 
łecznych i obniżenia się poziomu samej pracy, musi 
najprzód odbudować właściwe nastawienie wsi do 
pracy społecznej, wychować samodzielnych przodow- 
ników organizacyjnych, a równocześnie przez swój 
rozwój jakościowy i ilościowy dążyć do podniesienia 
kultury społecznej i zawodowej wsi. 

Następstwem takiej pracy będzie wzrost dobro- 
bytu materjalnego drobnego rolnictwa, co podkre- 
śli jeśli nie wyższość, to równorzędność warunków 
życia na wsi i w mieście. Do zrobienia więc jest bar- 
dzo dużo, gdyż stan organizacji młodzieży wiejskiej 
w województwie jest bardzo słaby i zapewne na ogól- 
ną liczbę wsi 8387 z 157,972 mieszkańców, ilość kół 
Mł. Wiejskiej wszelkich odcieni nie przekroczy cyfry 
900.z ilością członków do 20,000. 

Odcinek kultury zawodowej też nie przedstawia 
się lepiej, pomimo zorganizowania związku zawodo- 


Pamiętajcie, że poziom pisma i 
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wo-rolniczego jakim jest Łódzka Izba Rolnicza, 
posiadająca w swym budżecie na rok 1934/35 sumę 
216,000 zł. na działalność fachową wśród rolników. 


Koła Młodzieży Wiejskiej muszą zorganizować 
współpracę z Okręgowemi Tow. Organizacji i Kółek 
Rolniczych, aby należycie postawić przysposobienie 
zawodowe i wyzyskać wysiłek organizacyjny Izby 
Rolniczej, mający na celu podniesienie kultury rol- 
nej, wydajności i opłacalności gospodarstw wiejskich, 
która jest najniższa w Europie środkowej i zachod- 
niej, przy największem przeludnieniu wsi. Ponieważ 
przy obecnym kryzysie gospodarczym, nie może być 
mowy o emigracji nadwyżki ludności wiejskiej zagra- 
nicę, ani do miast, przeto konieczność i zdrowy roz- 
sądek nakazuje młodzieży wiejskiej, która w przy- 
szłości najboleśniej odczuje obecny stan wsi, zabrać 
się do wytężonej pracy społeczno-organizacyjnej, aby 
złemu zaradzić. 


J. Kazimierski. 


regularność jego wychodzenia 


zależy od wpłacalności prenumeraty. 


LUDWIK STAŃCZYKOWSKI. 


PŁONĄCA WIEŚ 


(Dokończenie) 


Rąbły strzały, ino świery odgrzmotły, wilki za- 

kręciły się, w skowycie na śnieg padły. 
— Batem po zadach! 

Ale nie potrzeba było poganiać. Konie jakby 
wiatr podszył, tak je strach wilkowy chwycił za gar- 
dziele. 

Ruszyły za nimi inne wścieklizny, ale nad ścier- 
wem zabitych się zatrzymały, kupami je obwarły. 
Długo biegł za nimi jazgot, ciamanie i trzask rozry- 
wanych kości. 

— Będą a 

— A będą.. 

— Oho, już Mone 

Spojrzeli w tył: w susach na wyścigi, niby ogro- 
mne psy pędziły gromadą. Na przedzie sadził najpo- 
tworniejszy. Rzekłbyś :, kulasami ziemi nie dotyka. 
Olbrzymie, płomieniste ślepska utkwił w saniach, tak 
że widział się niby upiór po nocy goniący, w przyło- 
żeniu uszów i podtuleniu ogona, w zapadłości boków 
ludzkiej krwi żądny. 

— Z obu lufek! 

Gruchnęły strzały, ale zwierz ino pyskiem niby 
w szyderstwie pokręcił, do siwej, co naprzedzie bie- 
gła, dopadł i uchlał ją, widać, w samą gardziel, bo 
rozległ przeraźliwy kwik i szkapa w chwianiu na 
obie strony zwaliła się na ziemię. 

Na nią druga para wbiegła, postronki się skrę- 
ciły, a sanie, w bok tarpnięte, wyrzuciły ich z siedzen. 

Jeszcze ziemi nie dotknęli, jak ich wilki obwarły. 


Bronili się kolbami, tłukac w pyski, paszczące 
wściekłością ślepia, przetrącając grzbiety, żebra, ku- 
lasy. 

Jaworowego dopadły dwa, gdy jeszcze leżał w 
śniegu, lewy chwycił za nogę, prawy przejął kłańca- 
mi ramię. 

Lucek widział przez chwilę tylko utytłany w śnie- 
gu, z ognistym ozorem, płaski łeb i błysk białych zęb- 
ców. Chycił za kudłaty, zmierzwiony kark z pistole- 
tu w rozwarte, błyszczące ślepska palnął, 

Ale w tej chwili cztery łapy pacły go po plecach 
a w szyję wżarły się kielce ostre, dojemliwe. Jeszcze 
miał na tyle siły, że z rozmachem w podługawe ciel- 
sko dzbęknął. Zwierz puścił i skoczył z pazurami w 
straszliwym uśmiechu kłów. Ale chłopak zdążył już 
przypowstać na kolana i z takiej pozycji zdzielił w 
ciemnię obrzydłego pyska. Wilk przechylił się i w bluz- 
gocie ciurkiem lecącej farby padł na ziemię. 

Jaworowy skoczył z towarzyszami do koni, ale 
już było zapóźno : wilki, odtrącone tak twardym opo- 
rem ludzi, skoczyły na szkapy : dziesiątki cięły po no- 
gach, łopatkach, wgryzały się w grzbiety, podudzia 
i brzuchy. 

k Krawe ozory zachłeptały w czarnej, zsiadłej far- 
ie... 

A potem runęły konie na ziemię, przeraźliwy, bo- 
lesny kwik jazgotnął w leśne ściany i kupa kudła- 
tych ścierw zakryła wszystko 

Zatrzymali się w pół kroku. 

— Nie będziemy tych szkap ratować — e 
nął Jundziłł. 

— Po dubeltówki i do domu! 

Pozbierali rozrzucone po śniegu i zgięci poczuł- 
bali w las. 
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SEARE Nr. 22 


ŁÓDZKIE W WYŚCIGU PRACY 


Mało się *w „Siewie* pisało o województwie 
łódzkiem, — a wiele ono ciężkich chwil przechodziło, 
wiele walk musiało stoczyć. 

Dziś z tej walki Duch Siewiarski wychodzi jakby 
odrodzony, silmiejszy niż przed laty. Nic tak nie 
kształtuje silnego człowieka, jak trudności, które mu- 
si zwalczać. I dziś stojąc w przededniu Walnego Zjaz- 
du Wojew. Związku Młodzieży Wiejskiej w Łodzi, 
udzie'amy naszym Siewiarzom z łódzkiego głosu, niech 
nam opowiedzą, co u nich słychać, jak pracują, jak 
działają. 


Łaskie 


Dnia 29.IV b. r. odbył się Zjazd delegatów Kół 
Mł. W. w Łasku. Zjazd zagaił kol. St. Gierat, prezes 
C. Z, Mł. W. Referat wygłosił kol. E. Hejkin. Wybra- 


Wieniec K. M. W. ze Ślądkowic. 


no Zarząd w składzie następującym: Prezes — kol. 
Jaskułowski, kierownik — Jan Socha, v.-prezes — 


Koło Mł. Wiejskiej w Hermanowie, pow. łaski. 


M. Kubańczyk, sekretarz — K. Borecka, skarbnik 
— Wł. Sochówna. 

Dnia 27 maja b. r. w Hermanowie odbył się 
jednodniowy kurs oświatowo-społeczny. Kurs prowa- 
dzili kol. kol.: H. Pielasowa i Dratwa. 

6.VII odbyła się w Śląadkowicach Akademja z oka- 
zji rocznicy wymarszu kadrówki, Po Akademji odby- 
ła się zabawa. Czysty zysk przeznaczono na pomoc po- 
wodzianom. 


Dnia 8 i 9 września b. r. odbył się w Ślądkowi- 
cach kurs przeddożynkowy. Na kursie obecna była 
kol. Chróścicka z Warszawy. 


Z powiatu łódzkiego 


Dnia 22 kwietnia odbył się w Łodzi Zjazd dele- 
gatów Kół Młodzieży Wiejskiej pow. łódzkiego. 

Zagaił Zjazd prezes W, Z. Mł. W., kol. Fr. Pa- 
wlik. Referat p. t. „Wytyczne ideowe C. Z. MŁ W. 
i sytuacji na terenie młodzieżowym wygłosił kol. E. 
Hejkin. 

Dnia 17.IV odbył się Zjazd powiatowy w Czar- 
nocinie, na Zjeździe było około 80 kolegów z kół. 

W zjeździe wzięli udział przedstawiciele władz 
i goście z Centrali i Województwa. 

Przez lato koła prowadziły prace we własnym 
zakresie. Ruch wsiowy coraz bardziej opanowuje 
powiat. Wykładmikiem jest silny wzrost Kół Siewo- 
wych, 


Piotrków Trybunalski 


] 

Dnia 18.II 1934 odbył się Zjazd delegatów kół, 
na którym został zorganizowany O. Z. M. W. i wy- 
brany Zarząd. Na Zjeździe było około 45 delegatów 
z 8 kół. Na Zjeździe byli obecni kol. kol.: Ciemieniew- 
ski, Pawlik, Hejkin, i Duszczyk. W skład Zarządu we- 
szli: 1) Prezes — Jan Kazimierski, 2) v.-prezes — 
Roch Wysmyk, 3) v.-prezes — M. Rudzki (obecnie 
jest instr. Z, M. L.). 4) czł. Zarządu Grochólski, 5) 
Okuński Leon, 6) Goszczyński Józef, 7) Remisz Wa- 


- eław, 8) Szust Bolesław. Komisja rewizyjna: 1) Pie- 


tras Bolesław, 2) Sudra Konstanty, 3) Gajda Aleksan- 
dra. 

10.II — odbył się Zjazd delegatów kół powiatu 
piotrkowskiego, na którym wygłosił referat kol. 
Gryta: „Wytyczne ideowe C. Z. Mł. W.*. Na Zjeź- 
dzie było około 5 delegatów z 10 kół. 


Dożynki w Pabjanicach 


30 września odbyły się w Pabjanicach Dożynki, 
zorganizowane przez O. Z. M. W. w Łasku. Przybyły 
nań liczne Koła z powiatu oraz poszczególne delega- 
cje Kół z pow. łódzkiego, łęczyckiego, piotrkowskiego, 
kutnowskiego, skierniewickiego i łowickiego. 

Na dożynki przybyli również goście z Centrali 
oraz Wojewódzkiego Związku. Były to pierwsze do- 
żynki w Pabjanicach. To też tłumy wylegały na uli- 
ce, gdy barwny korowód przechodził przez miasto dó 


Nr. 22 


kościoła, by poświęcić wieńce dożynkowe. Uroczystość 
odbyła się na dziedzińcu szkolnym. Przed oczami ze- 
branych przesunął się barwny korowód, obrazujący 
prace rolnika nad powstawaniem chleba. 


Następnie poszczególne koła składały wieńce do- 
żynkowe, śpiewając piosenki. 


Utkwiły mi zwłaszcza w pamięci słowa pieśni, 
śpiewane przez jedno z kół z pow. łódzkiego, prowa- 
dzone przez tamtejszego działacza  Sulskiego Lu- 
cjana: 


„Nasza przyszłość nie jest mgłą spowita, 
Idziemy, niesiemy żyta, 

Idziemy, niesiemy żyta. 

Pszenice, owsy, jęczmiona, bławaty, 

Na dar pokoleń szczęsny, bogaty, 
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Aż wzejdzie, wskrześnie, wzrośnie 
Dzień żniwny, nowy dzień, 
Dzień żniwny, nowy dzień, dożynkowy dzień. 


K. Mł. W. w Ślądkowicach, jako grupa powiatowa 
dożynkowa (a zarazem wojewódzka), złożyła od ca- 
łej ziemi wojewódzkiej przepiękny wieniec, prześlicz- 
nie zrobiony — w okolu wieńca ze zbóż i kwiatów 
ślicznie wykonany domek wiejski. 

W prosty, ale wzruszający sposób zainscenizo- 
wano pieśń o chlebie — chleb, symbol pracy żniwnej 
rolnika, wręczono najstarszym gospodyniom z pow. ła- 
skiego. Podzieliły one sprawiedliwie ten wielki bochen 
i obdzieliły nim bodajże wszystkich zebranych. A po- 
tem rozpoczęły się tańce na dziedzińcu szkolnym. Dłu- 
go mówiono o tych pierwszych w Pabjanicach do- 
żynkach. 


Z HISTORJI RUCHU MŁODZIEŻOWEGO W POWIECIE 
PIOTRKOWSKIM 


Młodzież wiejska powiatu Piotrkowskiego posia- 
da ładną przeszłość organizacyjną i zawsze kroczyła 
w pierwszych szeregach ruchu młodowiejskiego. Gdy 
w latach największego kryzysu na wsi tempo życia 
organizacyjnego osłabło, wskutek większej troski 
o „chleb powszedni“, zarząd Okręgu, składający się 
z ludzi niezwiązanych ideowo z Siewem, zdradził idea- 
ły siewiarskie i opowiadając o zlikwidowaniu Central- 
nego Zw. Mł. Wiejskiej i zapisaniu testamentem wszy- 
stkich Kół Siewiarskich Związkowi Mł. Ludowej, sta- 
rał się podstępem wszystkie Koła zjednać dla siebie. 

Życie organizacyjne w powiecie zamarło, mło- 
dzież ograniczyła się do pracy wewnętrznej w ko- 
łach, opierając się na wzorach siewiarskich, używając 
bardzo często nawet pieczątek z napisem „Siew“. 

Koła najwięcej wyrobione organizacyjnie i po- 
siadające uświadomionych przodowników, jak np. 
Kamocinek, pracowały samodzielnie, jako Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej, czekając na dogodną chwilę do zor- 
ganizowania z powrotem Okręgowego Zw. Mł. Wiej. 
„Siew“. 

Dopiero w lutym 1934 r. na skutek inicjatywy 
czynniejszych członków ruchu młodzieżowego kol. 
kol.: Wysmyka R., Szosta W., Gajdy Al., Sudry K. 
przy współpracy kol. inż. Kazimierskiego, postanowio- 
no wznowić pracę Okręgowego Zw. Mł. Wiejskiej 
„Siew“ w Piotrkowie, w porozumieniu z kołami 
w Kamocinku, Szydłowie, Zaborowie, Boryszowie, 
Modrzewku, Gazumi, Żarmowicy, Budkowie, żach- 
cie, Jarostach i Bykach. Zwołano na dzień 18 lutego 
b. r. zjazd przedstawicieli kół, na którym omówiono 
sprawy organizacyjne powiatu i program prac, oraz 
wyłoniono Zarząd Okręgowego Zw. Mł. Wiejskiej 
„Siew*. 

Teraz dopiero zawrzało wśród młodzieży i zbu- 


dzili się ze snu opiekunowie i protektorzy Zw. Mł. 
Ludowej, usiłując prośbą i groźbą skłonić najczyn- 
niejszych do wycofania się z pracy. 

Argumentem, który miał słabych i chwiejnych 
skłonić do trzymania się kurczowo Zw. Mł. Ludowej, 
było twierdzenie, że bez opieki i protektoratu mło- 
dzież wiejska nic sama nie zrobi nietylko w organi- 
zacji powiatowej, lecz nawet w poszczególnych ko- 
łach. Niestety, plon dwuletniej pracy Zw. Mł. Ludo- 
wej był taki, iż część młodzieży wiejskiej zdażyła 
się już przyzwyczaić do tego, że organizacją musi 
kierować grono nauczycieli, gdyż ona sama nie po- 
dołałaby temu. ; 

Ten brak samodzielności i zaufania we własne 
siły organizacyjne młodzieży, oraz zanik przodowni- 
ków młodzieżowych w kołach, to właściwy plon pra- 
cy Zw. Mł. L. i dlatego w powiecie piotrkowskim 
młodzież wiejska musi silniej pracować, aby odro- 
bić to, co straciła w ostatnich latach. Powiat piotr- 
kowski posiada 840 wsi i w nich 156.000 ludności, 
gdy tymczasem liczba wszystkich kół młodzieży nie 
przekracza zapewne 100, a ilość członków 2000 osób. 
Obecnie kiedy organizacja Okręgowego Zw. Mł 
Wiejsk. „Siew“ w Piotrkowie została ostatecznie 
przeprowadzona, gdyż po uzupełnieniu Zarządu, wy- 
braniu na prezesa kol. Fijałkowskiego i nawiaą- 
zamiu kontaktu z O. T. O. i K. R. praca osiągnęła 
właściwy poziom przez stałą współpracę z kołami, 
tylko młodzież może zdecydować o jej wynikach 
przez jak najliczniejszy udział zarówno w pracach 
wewnętrznych kół, jak i organizacyjnych okręgu. 

Pierwsza próba sił i osiągniętych wyników przez 
poszególne koła nastąpi w grudniu b. r. na zjeździe 
powiatowym. 

Jan Kazimierski. 


BACZNOŚĆ ŁÓDZKIE! 


Zarząd Wojewódzki Zaaka Młodzieży Wiejskiej w Łodzi wzywa wszystkich „Siewiarzy“ 
z Województwa Łódzkiego na Zjazd, który odbędzie się w Łodzi dnia 9 grudnia b. r. 
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KULTURA I 


BS. ESRA. Nr. 22 


WYCHOWANIE 


Państwowe szlaki Młodej Wsi 


Mrocznem. zsumowaniem polskiej rzeczywistości 
wieku poprzedniego było „W es ele“ Wyspiańskiego. 

Niemoc narodu, płycizna „gadań i deklamacji*, 
ponurość obrazów historji, zastygnięcie w biernem- 
sennem wyczekiwaniu, pustota a mieporadność chło- 
pa gubiącego „złoty róg“, by nie uronić... czapy z pa- 
wiemi piórami — oto Wesele upiorów tańczących na 
grobie. 

Widząc w chłopie siłę i odrodzenie Polski, Wy- 
spiański w chłopskiej weselnej chacie odsłonił dra- 
mat duszy chłopa i narodu. Tam to chochoł — zwid 
powiada: 


Miałeś chamie złoty róg, 

Miałeś chamie czapkę z piór: 

czapkę wicher niesie, 

róg huka po lesie, 

ostał ci się ino sznur, 

ostał ci się ino sznur. 

Bierność swą Chłop-Naród zapłacił długą niewo- 
lą. Chłop jako warstwa, jako siła pogrążona w drzem- 
ce, surowo został osadzony. Na jego barki Wyspiań- 
ski złożył odpowiedzialność za losy narodu. 

Wiemy o tem, że wizjoniście Wyspiańskiemu nie 
chodziło o zwalenie odpowiedzialności na niewolnego 
wówczas jeszcze, pańszczyźnianego niemal chłopa, 
i że rzucając te słowa do niego, pragnął szarpnąć je- 
go stępiałemi nerwami, chłostą bolesnych słów zbu- 
dzić go ze snu niewolnego, goryczą słów wywołać bunt 
duszy chłopskiej. 

To się działo i tyczyło dawnych lat. 

I przed wielu laty, w czas nieudałych walk o wol- 
ność, i w czas walk ostatnich, chłop dawał na co go 
było stać. Za udział i rolę jego w narodzie ponosiły 
odpowiedzialność inne stany. Ostatnie dwa dziesiąt- 
ki lat wiele zmieniły w życiu narodu i chłopa w Pol- 
sce. 

Z wojny ludów wynieśliśmy odnowioną własną 
państwowość. Państwowość ta jest do gruntu nową. 
Stan magnacki czy szlachecki nie przewodzi. Gospo- 
darzami i obywatelami są wszyscy. Konstytucja gwa- 
rantuje równe wszystkim obowiązki i prawa. 

Stąd też płyną konsekwencje. Chłop musi je ro- 
zumieć, Inaczej począć myśleć i inaczej działać. 

Chodzi tu o wielką rzecz. Rzecz tak chłopską jak 
i pańską, (O ile taka jest). t kodzi o sprawy całego 
Narodn O sprawy Morzs O) własne morze. Morze le- 
żące poza państwem, a stanowiące jego najcenniejszą 
czastkę, Najcenniejszą i dia polityki światowej i go- 
spodarki i dla obrony bytu. 


Znaczenie morza od wielu stron oświetlone, znaj- 
dziemy w książkach i artykułach. Nie oto chodzi. 

Chodzi tu o stanowisko chłopa do spraw ogólno- 
państwowych. I jeśli przed laty Wyspiański czynił 
chłopa odpowiedzialnym za gnusność, teraz odpowie- 
dzialność ta ciąży na nim, jak i na innych porówno, 
całym swoim ciężarem. 

Powiedzieć możnaby, iż chłop płaci podatki, jak 
każdy inny, a państwo, rząd myślą o obronie, budu- 
ja cośniecoś, nowe okręty, port w Gdyni — to i do- 
brze. 

Czy to wszystko? 

Nie! Dziś zamało było odrabiać  „„pańszczyz- 
nę“ w formie podatku. Tu trzeba dać coś .z serca, 
z duszy, z rozumu obywatelskiego, trzeba na rzecz 
dobra zbiorowego, jakiem jest własna państwowość 
— dać coś więcej, jak przymus. Trzeba dać nadwyż- 
kę — bo to jedno stanowi o obywatelskości. 

Dawniej chłop mógł jej nie mieć. Był niewolny. 
Dziś, jeśli nie chce szyderstwa, poniżeń i chochoło- 
wych wyrzutów własnego sumienia, musi być oby- 
watelem z Czyn ów. 

Czynem będzie pozytywny stosunek wsi do mo- 
rza. Morza własności wszystkich — Narodu. — Pań- 
stwa. 

Czy nie widzimy, że wieś, jeśli chodzi o morze, 
jakgdyby nie dorasta, jakgdyby się chowa, jakgdyby 
chciała mówić: niechta inni — byleby my mogli 
mieć spokój. 

Tak nie idzie! Więcej wieś straciła, odsuwając 
się od tych spraw, niźli oszczędziła. Przegrałaby na- 
przód politycznie, a później i gospodarczo. 

Udział w akcji na rzecz obronności morza, jest 
zbyt nikły. Niewiele kół i oddziałów Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, rzeczniczek tych spraw, dałoby się nali- 
czyć na wsi. 

Inni się biorą „a wieś śpi. 

Tak nie idzie! Wieś musi brać na siebie sama i z 
własnej woli obowiązki obywatelskie. Iść na głos su- 
mienia, a nie tylko rozkazu. Czynami swemi wyrów- 
nywać się, a podciągać w górę. 

Na starych nie liczymy. Conajwyżej na jednostki. 
Ale młoda wieś musi inaczej na te sprawy patrzeć 
i musi się inaczej tego imać, aby wołania chochoła — 
tyczyć się mogły jeno przeszłości, 

Jak się brać do tych spraw, jak tworzyć koła czy 
oddziały, jak dorzucać swe grosze do twierdzy nad 
Bałtykiem, napiszemy oddzielnie. Tu tylko chcieli- 
śmy wskazać jeden z głównych, państwowych szla- 
ków prac Młodej Wsi. 

K. Grochowski. 


SIEWIARZE! 


Dnia 16 grudnia r. b. odbędzie się Walny Zjazd delegatów C. Z. M. W. i przodowników 
Kół Mlodziezy Wiejskiej „Siew“. Przybywajcie jak najliczniej! Zgłoszenia należy przesy- 
łać najpóźniej do 10 grudnia. 


Prezydjum C. Z. M. W. 


Wieczornice 


Długie, zimowe wieczory; dawniej furkały wrze- 
ciona i dzwoniły pieśni i opowieści późno w noc. 
Z kądzielą szły dziewczęta i kobiety coraz to do innej 
sąsiadki chodziły, odżywały dawne wspomnienia 
i gawędy. A gdy fabryczny towar wyparł len, czegoś 
na wsi zabrakło. Razem z kołowrotkami poszły w za- 
pomnienie wspólne wieczornice, ktoś tam do kogoś 
zabiegł po robocie, ale więcej było z tego plotek, niż 
jakiegoś pożytku. Przyszły koła młodzieży wiejskiej, 
ale początkowo unikała młodzież starszych, może się 
bała krytyki, czy sprzeciwów, czy ot tak sobie — do- 
brze nam w naszej gromadzie: to poco sąsiadów za- 
praszać. 

Ale przyszło zrozumienie, że właśnie, tak sie- 
dząc sobie z jakąś robotą, kobiety z szyciem, męz- 
czyzni z kozikiem, czy wiklina, można czas przyjem- 
nie spędzić, czasem słuchając radja, czasem czytania, 
a czasem ot tak, jak dawniej opowiadając sobie ba- 
śnie. W swobodnej gawędzie, nie żadnej dyskusji za- 
sadniczej, wiele spraw wywołujących oburzenie, czy 
sprzeciwy da się przetłómaczyć, wyjaśnić. Niejeden 
pomysł dalszej pracy zaświta. 

Człowiek wsiowy dużo czasu spędza sam w pra- 
cy, rozmawia z ziemią, z przelatujacemi ptakami, 

matka przyroda odsłania mu swoje tajemnice, które 
ludzie z miast ledwo że w książkach znajdą, lecz nie 
istnieje na bezludziu; życie społeczne nakłada nań 
obowiązki, które musi wypełniać, a i sama natura 
ciągnie go do tego, by swemi myślami z innemi się 
dzielić, by o czemś, co się na szerokim świecie dzieje 
usłyszeć, a czasem duszę swą podnieść, gdy o rzeczach 
pięknych się dowie lub przeczyta, a czasem poprostu 
dobrze się jest pośmiać i pożartować w gromadzie. 

Tyle jest rzeczy ciekawych, które w przeciągu 
tygodnia się zdarzają: gazeta, radjo doniosą nam, co 
się dzieje na świecie szerokim, czasem się trafi odczyt, 
który wszystkich zainteresuje, albo też znów muzyki 
się posłucha. Kiedy poczyta się książkę, tyle ich te- 
raz jest ciekawych, wzruszających, wesołych i po- 
ważnych. Deklamacja lub śpiewy wieczór uprzy- 
jemnią. 

Koła młodzieży choćby i parę razy w tygodniu 
powinny się na takie wieczornice zbierać, starszych 
zapraszać—potem do „Siewu“ napisać o czem się roz- 
mawiało, co czytało i co się wszystkim najwięcej po- 
dobało. 


Idzie zima 


Każda pora roku sprowadza inne prace na lud- 
ność wiejską i każda z tych prac ma swój czas, w któ- 
rym musi być wykonana. Zależnie od woli rolnika, 
od jego pomyślenia, praca ta jest prowadzona. Chyba 
najważniejszym okresem tych prac jest okres jesien- 
ny. W jesieni mamy zupełnie ukończyć pracę wyko- 
nywaną przez cały rok, mamy zebrać owoce tej pracy 
z mniejszym czy z większym pożytkiem. Zależy, jak 
kto pracował i jaką myślą poprzedzał tę pracę. 

Wszystko to robimy w ramach przyrody, która 
nam wskazuje kiedy rozpocząć i zakończyć pracę. My 
staramy się, aby przyrodę tę ujarzmić i wykorzystać 
najlepiej. Pora jesienna, nasuwająca dużo prac rol- 
nikowi a zarazem okazująca swoją szarość i ponurość, 
kończy swój okres z nastaniem zimy. Zbieramy 
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ostanie owoce, które nam wydała ziemia, a jednocześ- 
nie wrzucamy w ziemie odrobinę tych plonów, by 
znów zaszczepić i zapewnić sobie byt na przyszłość. 

Jednem słowem, możemy powiedzieć, że praca 
wieśniaka jest pracą długotrwałą, ciągnącą się od 
wiosny aż do zimy. Rolnik musi wytężać wszystkie 
siły, by móc podołać przeszkodom. Z nastaniem okre- 
su zimowego, praca rolmika częściowo ustaje, gdyż 
ziemia z powodu zmian temperatury, przestaje żyć. 
Jak człowiek, wykonując jakąś pracę, musi odpocząć, 
by nabrać nowych zapasów energji, tak ziemia ma 
podobne własności. 

I cóż mamy porabiać, jak zima przyjdzie i spę- 
dzi nas z tego pola, na którem od świtu do zmroku 
spędzamy swoje zajęcie? Prawda, najprzód musi- 
my odpocząć, ale zanim odpoczniemy trzeba zaopa- 
trzyć swoje zagrody, bo czasem zima bywa dokuczli- 
wa i daje się we znaki. Chociaż to dzisiaj czasy ma- 
my ciężkie i niejedna rodzina ciężko sobie wzdycha, 
jak popatrzy na ranne przymrozki i wspomni o nad- 
chodzącej zimie, jak dużo jej jeszcze brakuje. Ale 
mówi się, trudno, czasy mamy ciężkie, kryzys sięgnął 
po ostatnie zapasy. Robi spustoszenia na wsi, 
a chłop z zapartym oddechem czeka na koniec, czeka 
cierpliwie aż przyjdzie chwila oczekiwana. 

Musimy sobie odmawiać rzeczy niezbędnych 
w naszem życiu, by przetrwać czas krytyczny dla wsi. 
Nam młodym zdaje się tylko, że fala niedostatku. ja- 
ka nawiedziła wieś, jest przejściowa, gdyż nie wie- 
rzymy nigdy w to, żeby wieś była spychana zawsze na 
szary koniec. 

Zima jest długa i często na wsi spędzamy ją na 
nudach lub na gawędach, które nie przynoszą żadnego 
pożytku. Widzimy, że wieczorami młodzież a często 
i starsi gromadzą się w przydrożnych sklepikach i ca- 
łe godziny wieczorne poświęcają bzdurom i plotkom, 
a nawet ulubioną zabawką i rozrywką wieczorną sta- 
ją się karty, wabiące ludzi od zmroku do późnej go- 
dziny. Czasem te karty dla niejednego stają się zgu- 
bą, gdyż przy nich mamy jeszcze co innego, człowiek 
staje się wesołym, zapomina o swojem życiu, zapomi- 
na o tem, że może jutro nie będzie miał zaco kupić 
niezbędnych środków do życia, a w jednym dniu ty- 
le straci. 

Prawda, żałuje, ale zapóźno. 

Te zbiorowiska wieczorne świadczą o tem, że 
w ludzie wiejskim tkwi poczucie życia gromadnego, 
tylko że to życie często zbacza z właściwego tonu 
i staje się życiem odrębnem, niewłaściwem. Jest to 
wielkie zło dla wsi, które zniekształca i paraliżuje 
wieś. I jak długo wieś nie obudzi się i nie zrzuci 
z siebie wad, które jej szkodzą, tak długo nie zdobę- 
dzie należytego miejsca w Państwie. 

Czasy dzisiejsze wskazują nam, że z siebie mu- 
simy dać dużo. Ażeby dać dużo, trzeba przedewszy- 
stkiem coś wiedzieć, trzeba tą wiedzę czerpać, jak 
wodę ze studni. W sezonie największych prac w po- 
lu jest trudniej prowadzić pracę, pogłębiającą wie- 
dzę, gdyż człowiek po całodziennej pracy fizycznej 
czuje się zmęczony ji chwile wolną przeznacza na od- 
poczynek. Ale zima daje więcej możności, by dobrze 
z rozmysłem popracować, gdy swym białym płasz- 
czem okryje wieś a mróz zcementuje ziemie i zamk- 
nie prace w polu, zchodzimy do zagród i tam spędza- 
my zimę, spędzamy ją jakby w śnie. 

Czas zimowy możemy sobie tak urozmaicić į roz- 
łożyć, że wykorzystamy go z pożytkiem. Schadzki 
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w przydrożnych sklepikach trzeba zamienić na ze- 
brania w pięknych świetlicach. A wtedy ludzie za- 
miast niewygodnie gnieść się po ławach, czy workach 
i tracić czas niepotrzebnie, zajmą miejsca w świetli- 
cy, daleko wygodniejsze, bo specjamie urządzone 
w tym celu. Jak wielkie zmaczenie może odegrać 
świetlica na wsi, to chyba większość nie zdaje sobie 
sprawy, gdyż w małym procencie widzimy te świetli- 
ce w stosunku do ogółu ludności wiejskiej. 


Pisząc dokładnie, nie wiem, jak gęstą siecią po- 
kryte są wsie świetlicami, ale chyba więcej nie 
przypadnie, jak jedna, na gminę, jedna — mieszczą- 
ca się w ośrodku bardziej żywotnym. Jest napraw- 
dę zamało, gdyż jedna świetlica może tylko pomieścić 
i dać niezłe rezultaty jednej wiosce. Jednak ile to 
mamy wiosek i to takich, w których niema szkoły, ni 
żadnego lokalu dla celów ogólnych. 


Wioski takie naprawdę są odcięte ad życia, nie 
znają wcale pracy gromadzkiej, która w dzisiejszym 
postępie i w walce o dobro ogólne odgrywa doniosłe 
znaczenie. Wiosek takich jest dużo, a ludzi, którzyby 
myśleli jakich środków użyć, by daną. wieś obudzić, 
jest mało. Praca w tych wioskach jest trudna, daje 
bardzo małe rezultaty, zniechęca ludzi i przeważnie 
pozostawia po sobie rozgoryczenie. I maprawdę mu- 
simy powiedzieć, że czas zimowy na wsi marnujemy, 
zużywamy go na cele niepotrzebne. 


Prawda, niektórzy tłomaczą sobie, że brakuje 
nam pomieszczenia, ale i z tem częściowo można sobie 
radzić. Nic tutaj nie zrobi jednostka, garnąca się 
do pracy, bo nie podoła przeszkodom, jakie mogą się 
nasuwać, ale ogół może odepchnąć wszystkie zapory 
uniemożliwiające życie gromadzkie. Ogół garną- 
cy się do pracy może w każdej chacie wiejskiej znajść 
pomieszczenie na zbiorowiska wieczorne. Chociaż 
to nie będzie świetlica, ale na gawędy czy odczyty 
w zupełności może się nadawać. 

Nie stać nas obecnie na budowę pięknych domów 
ludowych, gdyż jesteśmy młodzi, nie mamy na to fun- 
duszów, a nasi ojcowie jeszcze nie wszyscy doceniają 
pracę dla dobra ogólnego. I jeśli mamy ku temu wa- 
runki, starajmy się, by obudzić wieś z drzemiaących 
myśli i wezwać ją w szeregi czynnych ludzi. 


Nabierzmy sił duchowych podczas zimowych ga- 
węd wieczornych, a przekonamy się, że wysiłek ogól- 
ny wpłynie na uzdrowienie dolegliwości, jakie obec- 
nie przeżywa wieś. 


Juljan Gurbiel. 


O dziecku wsiowem 


Kol. Krzywiec ponuszył sprawę niezmiernie waż- 
ną, która już nieraz zreszta na łamach „Siewu* by- 
ła omawiana: zajęcia się dziećmi wiejskiemi. Jest 
już lepiej na wsi, niż wtedy bywało, gdy Konopnicka 
pisała „Z szopką*, „Przed Sądem“. Ale przecie nie- 
dalej jak rok temu podały nam gazety wiadomość, 
że pewien gospodarz tak zbił pastuszka, że 11-letni 
chłopiec umarł. Inna znów kronika mówi, że prze- 
prowadzone śledztwo z powodu szkód na łąkach i w 
lesie wykazało, że dzieci: były przez, rodziców wysy- 
łane na kradzież koniczyny, łamanie w zagajniku, 
wypasanie i t. d. 


Gdy byłam zagranicą, pierwszą rzeczą jaka mnie 
uderzyła było, że nigdzie w Niemczech, Holandji, 
Angiji dzieci nie były używane do pasienia inwen- 
tarza. Bydło pasło się samo na uwięzi, lub w ogro- 
dzeniu. I to pierwsze nasze zadanie: zlikwidowanie 
stanu pastuszków. A drugie, to uczynienie życia 
dziecka wiejskiego wesołem i pogodnem. 


Cały szereg mądrych pedagogów stwierdził, że 
z dzieci i młodzieży, która była wesoła, umiała się 
bawić, Śmiać, wyrastali ludzie dzielni, pracowici, 
I dlatego dobrze, by pnzy kołach powstawały spe- 
cjalne sekcje opieki nad dzieckiem, by zostały zor- 
ganizowane choćby najkrótsze kursy dla przodowni- 
czek zabaw, gier. Szkoła temu podołać nie może, zre- 
sztą nie jest słuszne zwalanie wszystkich obowiązków 
na szkołę, Społeczeństwo musi wychowywać swą mło- 
dzież i ono ponosi za to odpowiedzialność. Nauczy- 
cielstwo wiele robi, często ponad siły, ale czyż sa- 
mo może zwalczyć plagę pastuszkowania, albo mie 
mając odpowiednich lokali organizować stale jakieś 
gry, rozrywki? 

Zbliża się czas śniegu i lodu. Jakże świetnie 
można go wyzyskać: zająć się lodowiskiem, by było 
w miejscu bezpiecznem, bez przerębli, starannie od- 
miecione, zrobić wspólnemi siłami: tor saneczkowy 
i czuwać na zmiany, by dzieciaki się nie porozbija- 
ły. Na dobrą sprawę i o nartach zdałoby się pomy- 
śleć. Na Wołyniu są wsie, gdzie dzieciaki na różnych 
deszczułkach jak małe góralczaki na Podkarpaciu 
śmigają po śniegu aż miło. A choinka? Zrobienie 
dla dzieci przedstawienia, rozdanie trochę jabłek 
i łakoci. Mówią, że jest to zwyczaj nowy. Niepraw= 
da, bo właśnie Boże Narodzenie ma na wsi wiele 
pięknych zwyczajów i obrządków, które nieraz tkwią 
korzeniami w zwyczajach pogańskich słowian. Tylko 
trzeba włożyć w nie myśl i serce, tak, by się stały dla 
naszego najmłodszego rodzeństwa źródłem radości 
i wzniosły małe duszyczki do tajemnicy Szopki Be- 
tlejemskiej. 


ów nastrój oczekiwania, cieszenia się na coś, 
co się w dzień Wigilji wydarzy, ileż da naszym dzie- 
ciakom. Koła wprowadziły wspólny opłatek. Jest to 
chwila, która nas jednoczy i krzepi wewnętrznie, 
daje nam moc, przed którą wszelkie zło truchleje. 
Wprowadźmy i zwyczaj przysparzania dzieciom ra- 
dości i śmiechu. Myślę, że się koleżanki i koledzy 
licznie wypowiedzą, podzielą projektami, a co naj- 
ważniejsze napiszą, jak to u nich się ta nowa praca 
nad dziećmi rozwija. 


Na czas najgorętszych robót w polu dobrze bę- 
dzie o przedszkolu pomyśleć i zawczasu, albo w swem 
gronie przygotować przedszkolankę, albo zgromadzić 
ma opłacenie przyjezdnej siły fundusze. Ileż mniej 
będzie nieszczęść, utopień, pożarów, gdy dzieciaki 
zyskają na czas, gdy wszyscy dorośli zajęci są wytę- 
żoną pracą w polu fachową opiekę. Ale i zimę wyzy- 
skajmy. Dużo godzin w tym czasie marnuje się, nie- 
wiadomo na co. Wieczory mamy zajęte czytaniem, 
zebraniami, wyzyskajmy i południową porę. Czy 
wiecie, że na wsi szerzy się zastraszająco gruźlica, 
a jedną z jej przyczyn jest, że dziecko wiejskie za” 
mało przebywa ma świeżem powietrzu: siedzi, albo 
w szkole, albo w dusznej izbie, 


Zofja Kańska. 
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WYCHOWANIE 


GOSPODARSKO-SAMORZĄDOWE 


Wejdźmy na nowe drogi 


Niejednokrotnie słyszymy narzekania, lamenty 
na temat rentowności w mleczarstwie spółdzieczem. 
Główny nacisk kładzie się na powiększenie produkcji, 
co ściśle się wiąże ze zwiększeniem dostawy mleka. 
Rzeczą jest jasną, że tam, gdzie kultura chłopa jest 
wyższa, gdzie poczucie gromadzkie silmiejsze, tam 
zagadnienie należytego funkcjonowania mleczarstwa 
stoi lepiej. 

Bolączką naszego mleczarstwa jest jego okreso- 
wość, W ciepłe miesiące dostawcy jeszcze jako tako 
spełniają swoją rolę, ai fe już z nastaniem chłodów sy- 
tuacja zmienia się katastrofalnie. Następuje olbrzy- 
mi spadek przerobu prawie we wszystkich mleczar- 
niach, które zmuszone są nietylko wegetować, lecz 
niejednokrotnie nawet zamykać warsztaty pracy, cze- 
kając na zieloną trawikę. 

Gdzie mamy szukać wyjścia? Jak mamy zapo- 
biedz złu? — Sedno rzeczy leży w naszym konserwa- 

` tyzmie czyli w stosowaniu się do systemu pracy na- 
szych dziadów ; w naszej gospodarce zupełnie błędnej, 
która uważa zboże za jedyny produkt drobnego rol- 
mietwa. Należy jaknajszybciej zerwać z tym szkodli- 
wym pogfądem, który w znacznej mierze przyczynia 
się do pogłębienia kryzysu w rolnictwie. Należy jak- 
najszybciej zrozumieć, że zmiana gospodarowania 
w kierunku hodowlanym musi ustawicznie postępo- 
wiać naprzód. 

Nie twierdzę przez to bynajmniej, że w Polsce 
powinien zapanować wybitnie system hodowlany, 
gdyż w obecnych czasach byłoby to i niemożliwością 
ze względów materjalnych i byłoby również szkodli- 
we ze względu na światową konjunkturę w polityce 
handlu międzynarodowego. Natomiast bodaj połowa 
gospodarstw, zwłaszcza drobnych powinna jaknaj- 
szybciej zerwać z systemem zbożowej gospodarki. 
Zwykliśmy, aż do obrzydzenia, zachwycać się Cze- 
chosłowacja, zwłaszcza pierwsze miejsce zajmuje tu 
prasa ludowa, która śpiewa hymny pochwalne na 
cześć czechów. Racja, tam jest lepiej, jak u nas, ale 
dlaczego? Czesi mają zaledwie 38% ludności rolni- 
czej, przy wysoko uprzemysłowionych  gospodarst- 
wach. U nas natomiast jest 70% ludności rolniczej, 
hołdującej gospodarce, jaką stosowali nasi przodko- 
wie. 

Różnica jest nie w świetności Rządu, a tylko w 
kulturze narodu, w uświadomieniu chłopa. Przy oka- 
zji zwrócę uwagę na jeden, bardzo charakterystycz- 
ny fakt. U nas chłop, wyjezdżający w pole z krową, 
jest narażony na drwiny, natomiast w Danji, w Cze- 
chach chłop przeważnie pracuje krowami, nażywa- 
jąc konia „złodziejem w gospodarstwie". 

Stan: naszych pastwisk woła o pomstę do nieba, 
stan rogacizny jest tak marny, że z nastaniem chło- 
dów kilkaset tysięcy gospodarstw chłopskich nie jest 
w stanie dostarczyć tę niewielką nawet ilość mleka, 
potrzebną do utrzymania przy życiu naszej bardzo 


skromnej sieci mleczarni spółdzielczych i to wówczas, 
gdy mleczarstwo zdolne jest naprawdę zapewnić 
zmaczne podniesienie wydajności drobnego gospodar- 
stwa, kiedy chłopi innych państw czerpią właśnie 
z mleka spory dochód. 


W Polsce nie brak warunków dla mleczarstwa: 
mamy bardzo ładne tereny pastwiskowe, mamy do- 
brą, mleczną rasę bydła polskiego t. zw. czerwonego, 
mamy sporo chętnych rąk do pracy, mamy świetnie 
zorganizowaną obsługę techniczną mleczarstwa, na 
czele której kroczy znane na całym świecie z dosko- 
nałości swoich wirówek , T-wo Alfa-Laval, mamy 
wszystko niezbędne do rozpoczęcia pracy trzeba tyl- 
ko przejawić wolę i energję czynu, a dotyczy to 
w pierwszym rzędzie — naszej młodzieży. 


Konkursy P. R. w Miechowskiem 


380-ty września. Niedziela. U nas wieka ra- 
dość, bo to święto, zakończenie konkursów rol- 
niczych w naszem Kole, Święto, idzie taki jasny, cud- 
ny dzień, niebo błękitne i słonko ładnie Świeci, jak- 
by nam chciało powiedzieć : „Pracujcie, a ja wam bę- 
dẹ zawsze świecić“ 

Pr acowaliśmy wytrwale cały rok, teraz zbiera- 
my ten dorobek naszej całoroczne pracy. 

Zaraz po południu goście zaczęli napływać ze wsi 
i z okolicy, i oglądali wystawę naszych eksponatów, 
które nie zawiodły swych komkursistów. Na wysta- 
wie oprócz eksponatów w stanie surowym były prze- 
twory z kukurydzy i soi. Po zwiedzeniu wystawy 
kol. skarbnik powitał oficjalnie gości i powiedział 
kilka słów o znaczeniu konkursów, a następnie wy- 
głoszono jeszcze trzy referaty, o następującej treści: 
Uprawa kukurydzy, uprawa i użytkowanie soi, oraz 
o bekonach, przeplatane naszemi przyśpiewkami 
i piosenkami. 

Poczem poprosiliśmy gości na skromny podwie- 
czorek, na który złożyły się oprócz placków i herba- 
ty, kawa z soi i pyszny placek z kukurydzy. Goście nie 
chcieli wierzyć, kiedy podano ciastka i torty z soi, 
ażeby takie dobre rzeczy można było zrobić z kuku- 
rydzy. 

Podczas przyjęcia dla urozmaicenia i inscenizowa- 
liśmy kilka piosenek ludowych: „Miał jeden ojciec 
trzy córy“, „Z tamtej strony jezioreczka* i „Jedzie, 
jedzie żyd ubogi“. Pierwsza inscenizacja tak wzru- 
szyła ludzi, że łzy mieli w oczach, ale zato dwie na- 
stępne inscenizacje były bardzo wesołe, zwłaszcza — 
żyd, który wszystkich pobudził do wielkiego śmiechu. 

Następnie zrobiono zdjęcie. Wszyscy byli 
w świetnym humorze, to też zaraz przeszliśmy na sa- 
lę taneczną i nietylko ACE lecz i starsi rozpoczęli 
tańce. 


Wszyscy bawili się do późna w bardzo wesołym 
nastroju. Uroczystość podobała się bardzo i zdoby- 
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ła sobie ogólne uznanie. Panie nauczycielki ze szko- 
ły rolniczej z Łyszkowice, p. sekr. z gminy Nowak 
i wszyscy goście i nasi rodzice obiecali nam zawsze 
swą pomoc. Bo kiedy założyliśmy Koło, to nasi: ro- 
dzice mówili: 

A po co wy ta chodzicie na te zebrania, jakieś 
świetlice, co wam z tego przyjdzie, szkoda czasu i bu- 
tów drzeć. I napróżno nieraz starano się przetłuma- 
czyć, nic nie pomagało, lecz na to nie zważaliśmy. 

Chodziliśmy na zebrania — urządzaliśmy świe- 
tlice, wierząc, że z czasem zdobędziemy serca star- 
szych i zaufanie do naszej pracy. I tak się stało. 
Część starszego społeczeństwa zdobyliśmy przez róż- 
nego rodzaju imprezy i inscenizacje, wieczorki 
i przedstawienia, obchody narodowe i przez nasze 
nigdy niezapomniane dożynki, kiedy to naszą cało- 
roczną pracę, wieniec „ze szczerego złota, poświęco- 
ny w kościele, uroczyście złożyliśmy naszym rodzi- 
com ze śpiewem: ,„„Przynosimy p!on:*. 

Resztę zdobyliśmy teraz, tem właśnie zakończe- 
niem naszych konkursów rolniczych i pokazaniem, 
co my potrafimy. Powiadają: „Nasza młodzież to na- 
prawdę dzielna, będą kiedyś gospodarze i gospody- 
nie, oni: stworzą sobie i wsi naszej lepszą dolę. Lecz 
teraz musimy im w pracy dopomóc. 

— A w jaki sposób? 

— Otóż nie mają się gdzie zbierać i mieszkanie 
na zebranie i świetlice wynajmują. 

— A cóż na to poradzić? 

— Postawmy im dom ludowy. 

— Dobrze, zgoda. Sołtysie, jest ta co pieniędzy 
"wsiowych w kasie. 

A są, Kilkaset złotych. A młodzież też w kasie 
pewnie eo ma? to pomówmy razem, postawimy dom 
ludowy i dla nas się przecież przyda. Na następną 
niedzielę rada gromadzka uchwaliła ma placu ogól- 
nowsiowym stawiać dom a materjał zwozić w zimie. 

Teraz z większym zapałem jeszcze pracuje- 
my, członków do koła nam stale przybywa i do kon- 
kursu wszyscy należą. Zorganizowaliśmy też oprócz 
konkursów roślinnych i hodowlanych, konkurs sa- 
downiczy, składający się z 11-tu osób, każdy konkur- 
sista po dwadzieścia drzewek, a sadziliśmy i więcej, 
i konkurs truskawkowy. 

Każdy starał się, by jaknajlepiej i najładniej 
posadzić, by jaknajlepiej rosło i owocowało. Jaka to 
piękna praca! 

Gdyby tych sadów było więcej i moglibyśmy 
rynek zapełnić naszemi owocami, nie potrzeba byłoby 
sprowadzać z zagranicy i takie wielkie sumy pienię- 
dzy, które wydajemy, zostałyby w kraju. Pomyślimy 
nad tem. 

Rozejrzyjmy się w naszych Kołach, czy już wszy- 
scy bierzemy udział w konkursach — przez nie sta- 
jemy się rolnikami fachowcami. 

Helena Kępińska. 


Pokaz P. R. w Hutowie 


Wystawa P. R. zgromadziła kilkaset osób nietyl- 
ko z Hutowa i członków Kół Młodzieży, ale też i star- 
szych gospodarzy z okolicy. O godzinie 12-tei powi- 
tano u bramy przybranej w zieleń gospodarza powia- 
tu Pana Starostę Adama Chitrego. Imieniem zgro- 
madzonych witał przybyłych miejscowy Ksiądz Pro- 
boszcz. Jeden z gospodarzy wręczył Panu Staroście 
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bochenek chleba, a dzieci szkolne bukiet kwiatów. 
Wkrótce udano się na teren wystawy, której otwar- 
cia dokonał Pan Starosta. 

Po otwarciu wystawy Prezes Koła Młodzieży 
z Hutowa, kol. Antoni Nowik, w gorących słowach po- 
witał gości, oraz wykazał w swem przemówieniu jak- 
to młodzież pracą swą złożyła dowód i zrozumienie 
doskonalenia, jakie to obowiązki na siebie w przy- 
szłości przyjąć będzie musiała. Następnie Korniej- 
czyk Stefan z K. Mł. W. z Wawulicz powiedział o ko- 
rzyściach, jakie dają Koła i konkursy przysposobie- 
nia rolniczego i do jakiej roli młodzież jest powoła- 
na, Zakończył swe przemówienie przytoczeniem pięk- 
nych słów Staszica: „Pierwszym obowiązkiem czło- 
wieka jest pracować, bo tylko przez swą pracę każdy 
stać się może obywatelem użytecznym, a w każdym 
stanie próżnowanie czyni człowieka szkodliwym so- 
bie i innym*. Po złożeniu sprawozdań przez cały sze- 
reg przodowników nastąpiło właściwe otwarcie wy- 
stawy. 

Kurtyna podniosła się do góry. Oczom zebranych 
pokazał się przepiękny żywy obraz, który oddał cało- 
kształt prac Kół Młodzieży Wiejskiej. Na środku sce- 
ny, na podniesieniu wśród zieleni stoi postać, wy- 
obrażająca Polskę. Na piersiach w jednej ręce sno- 
pek pszenicy, w drugiej sierp, z prawej strzelec opar- 
ty na pługu i karabinie, z lewej strażak, oparty na go- 
spodarzu stojącym z kosą, jakby chciał wskazać, że 
gdy ten plony zbiera, on zatroszczy się o całość i bez=. 
pieczeństwo. Całość wspaniała i imponująca. Z pier- 
si zebranych konkursowiczów K. Mł. W. Hutowa po- 
płynęła pieśń „Wiwat P. R.*. Po odśpiewaniu pieśni 
chłopiec i dziewczynka (z ogródka) wypowiedzieli 
piękny wiersz: „Kto ty jesteś“, poczem postać wy- 
obrażająca Polskę zadeklamowała wiersz „Temu tyl- 
ko pług, a socha, kto tę naszą ziemię kocha'. 

Strzelec oparty na pługu dodał „Póki żelazo bę- 
dziemy posiadać, umieć jak pługiem i orężem władać, 
a cnota z męstwem będą kraju stróże, żadna nas siła 
nigdy nie przemoże', zaś strażak dorzucił. „Człowiek 
i jego bezpieczeństwo, obywatel i jego szczęśliwość, 
Ojczyzna i Jej całość będą jedynym bodźcem robót 
naszych“.  Wrzeszcie gospodarz zakończył: „Praca 
jest najlepszą przyjaciółką człowieka, ona go pocie- 
sza w smutku, ona uśmierza i koi boleści, ona goi ra- 
ny „ona sama jedna podnosi człowieka, 

Po tych występach rozpoczęło się zwiedzanie wy- 
stawy i egzamin konkursowiczów przez komisję sę- 
dziowską. Eksponaty były wspaniałe, olbrzymie gło- 
wy kapusty, dorodne buraki, kilkunasto - funtowa 
brukiew, to przecież kilka lat temu wstecz mogło być 
tylko snem. Wśród konkursowiczów widziało się dzie- 
ci, które rok temu wyszły ze szkoły. Oprócz płodów 
rolnych wystawiono też wyroby tkackie.  Zwracały 
uwagę gołębie różnych ras wystawionych przez p. 
Rudnickiego, Kierownika Szkoły w Hutowie. Bogato 
była reprezentowana nierogacizna, co świadczy o za- 
interesowaniu się hodowlą w czasach tanizny „żyw- 
ca“. 

Po obejrzeniu wystawionych eksponatów i prze- 
egzaminowaniu uczniów, Komisja udała się na nara- 
dẹ. Po przydzieleniu nagród Starosta p. Adam Chitry 
w gorących słowach przemówił do zebranej młodzie- 
ży, które zachęciły ogół do dalszej pracy, oraz Pan 
Inspektor Kapałczyński, jak zwykle pięknie i poryw- 
czo przemówił do młodzieży. Następnie Starosta od- 
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czytał pierwsze nagrody — zespołowe i indywidu- 
alne. 
Pierwszą nagrodę zespołową otrzymał zespół 


w Wawuliczach za ogródki warzywne, kurs Staszica 
P. R. Pierwszą nagrodę indywidualna otrzymał No- 
wik Antoni z Hutowa — pług, drugą indywidualną 
Abramowicz Aleksy z Drobat — pług. Pozatem pra- 
wie wszyscy konkursowicze pożyteczne przedmioty, 
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oraz książki i książeczki 
z wkładem 5 — 10 zł. 

Po rozdaniu nagród rodzice konkursowiczów 
z wielką radością w sercu i na twarzy wrócili do 
swych strzech, a młodzież pozostała na zabawie urzą- 
dzonej przez Koło Młodzieży w Hutowie, która trwa- 
ła do godz. 11-tej w bardzo miłym i sympatycznym 
nastroju. Wszyscy się doskonale czuli, że zdali egza- 
min ze swojej pracy. 


oszczędnościowe P. K. O. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Sporty zimowe 


Amatorzy śniegu i lodu, którzy nie mają pustek 
w kieszeni, jeżdżą po świecie szerokim w poszukiwa- 
niu za najlepszemi terenami narciarskiemi, czy łyż- 
wiarskiemi. A u nas ponieważ zima trzyma przez pa- 
rę miesięcy i nart i łyżew można się naużywać, na wsi 
mało kto je zakłada. 

„Zimno — powiadają — lepiej w chałupie sie- 
dzieć“. 

Przyodziewy potrzeba akuratnej, za ciężkie cza- 
sy, żeby się na nią zdobyć”. 

Jakby to brakło naszego poczciwego wełnianego 
samodziału, nawet sweter można ze swojej wełny na 
drutach, czy szydełkiem zrobić, szalik, czapkę, jedne 
buty trzeba kupić, a że wogóle nikt w zimie boso nie 
chodzi, więc zamiast trzewików, czy tak ostatnio mo- 
dnych półbucików solidny but sportowy wyrwy wiel- 
kiej w budżecie nie uczyni, użyteczny będzie na wszel- 
kie wędrówki i jazdy — z dobrej skóry, parę lat wy- 
trzyma. 

Koleżanki prędziej sobie napewno z ubraniem po- 
radzą i kolegom igłą i szydełkiem usłużą. Teraz sam 
sprzęt-narty i saneczki robi się domowym przemy- 
słem, na łyżwy chyba trochę grosza się znajdzie. 

Na Wołyniu, choć tu o grosz może jeszcze trud- 
niej, niż gnieindziej, coraz częściej się spotyka lu- 
dzi na ślizgawce, na nartach zaś to duzi i mali coraz 
więcej suną. : 

Ileż to zdrowia i sił daje taki dzień na wędrówce 
narciarskiej spędzony. 

Nie trzeba przecież gór, w krajach północnych, 
które są ojczyzną nart właśnie bardzo dużo jest pła- 
skich terenów i stamtąd przyszły te wszystkie kro- 
ki: fiński, dwukrok, trójkrok. Norwedzy, Finnowie 
na zawodach narciaskich zawsze nas biją na biegu 
50 kilometrowym, bo są do niego przez codzienne 
chodzenie najlepiej wytrenowani. 

Niema więc co się tłomaczyć — brakiem terenu. 
Byleby tylko był śnieg i lód. 


Oczywista, że o ślizgawce trzeba mieć trochę 
starania, odmiatać śnieg, uważać, by nie było niebez- 
pieczeństwa oparzelisk, przerębli. 

Tor saneczkowy też właściwie trzeba zbudować, 
żeby była przyjemność zakrętów, szybkość, Najważ- 
niejsze, żeby ochota i wytrwałość, aby zmarznięcie, 
czy niepogoda nie odstraszały. No i żeby się nie za- 
ziębiać . Pisałam o tem w r. z. w „Siewie*. Teraz tyl- 
ko przypominam, że strój do sportów zimowych po- 
winien być tak przygotowany, żeby był lekki, a zara- 
zem chronił po biegu i zmęczeniu od nagłego ostyg- 
nięcia (kurtka na sweter, wiatrówka noszona przy 
pasie i zakładana na chwilę odpoczynku, lub wolnej 
jazdy). 

Narzekają ludzie, że w zimie, kiedy czasu jest 
najwięcej nie można robić wycieczek. Zdaje mi się, 
że pobliskie na nartach doskonale można urządzać, 
jak i np. odwiedzanie się wzajemne kół, kuligi. Co za 
wspaniała rzecz jazda włókiem t. j. na nartach za 
saniami, czy koniem, kilkadziesiąt kilometrów w jed- 
nem dniu tak odwalić. 


Czyż zresztą zawsze tak trudno o te złotówki 
będzie, Mam nadzieję, że nie i że będziemy organizo- 
wać wielkie zloty zimowe na Podkarpaciu. 

Słyszeliście zapewne, że odbywają się już mar- 
sze wojskowe na nartach, których trasa wynosi kil- 
kadziesiąt kilometrów. 

Jak to będzie przejść tak przez Beskid, Gorgany. 

Żebyście zobaczyli, jak nasi łyżwiarze tańczą po 
tafli lodowej, jak w szalonym tempie gonią hokeiści 
za krążkiem, to napewno zapalilibyście się wszyscy do 
sportów zimowych. Lecz i tak chyba sprzykrzy się 
wam bezruch zimowy i pociągnie was śnieg i ślizgaw- 
ka. 

A kto już raz zacznie — tego ogarnie „białe sza- 
leństwo'. 

Życzę więc tym 
go śniegu. 


szalonym — słońca i dobre- 


Każdy przodownik wiejski prenumeruje, czyta i rozpowszech- 
nia swoje pismo „Wiejską Drogę" 
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NOWE WYDAWNICTWA 


Piłka koszykowa — J. Baran, W. Sikorski, A. Wój- 
cichi. Podręcznik dla klubów sportowych, szkół, wojska, sto- 
warzyszeń p. w., Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 
1935 — Cena zł. 4,50 . 

Piłka koszykowa rozwinęła się ogromnie w Polsce w osta- 
tnich latach i zalicza się do gier sportowych, najchętniej upra- 
wianych i rozgrywanych, zarówno ze względu na duże zain- 
teresowanie i emocje graczy jak i ze względu na walory tej 
gry w wychowaniu fizycznem. To też brak należytego po- 
dręcznika dawał się odczuwać dotkliwie zarówno ćwiczącym, 
jak instruktorom i organizatorom . 

Oddając do użytku wymienioną wyżej pracę, która, 
trzeba zaznaczyć, jest pierwszą z tej dziedziny w języku pol- 
skim, autorowie strali się potraktować ja możliwie wyczer- 
pująco. Opierając się na najlepszych wzorach zagranicy i wła- 
snem długoletniem doświadczeniu, starali się oni podać naj- 
nowsze zdobycze techniki i taktyki tej wszechstronnej gry, 
metody jej nauczania i treningu, opis boiska i sprzętu, wre- 
szcie przepisy i wskazania organizacyjne. Za zasługę autorów 
należy również poczytać wprowadzenie do podręcznika nasze- 
go rodzimego słownictwa. Praca, bogato ilustrowana rysun- 
kami schematycznemi oraz fotografjami, zawiera następują- 
ce rozdziały: 

Ogólna charakterystyka gry. 

Dzieje powstania koszykówki. 

Organizacja sekcji piłki koszykowej. 

Technika gry. 

Taktyka gry 

Metodyczne 
szkole. 

Sędziowanie w piłce koszykowej, - 

Podręcznik gry w koszykówkę zainteresuje nasze sze- 
rokie sfery sportowe, gra ta bowiem przyjęła się zarówno 
w klubach letnich jak. i zimowych. 


wskazówki prowadzenia koszykówki w 


Piłka nożna — Grabowski Jerzy inż. Główna Księ- 
garnia Wojskowa — Warszawa — Cena zł. 1,80. 

Sport piłki nożnej jest bardzo rozpowszechniony niemal 
na całym świecie. Nic w tem dziwnego, gdyż wyrabia on siłę, 
zwinność, panowanie nad sobą, hartuje nerwy oraz kształci 
charakter, a ponieważ jest gra zespołowa, więc wyrabia 
i zmysł kooperacji i organizacji. Jest on poza tem bardzo od- 
powiedni do uprawiania w wojsku, stanowiąc przeciwwagę 
znużeniu ćwiczeniami służbowemi i będąc pewnem uzupełnie- 
niem wyszkolenia rekruta, Nie wymaga on również żadnych 
kosztownych urządzeń, a więc jest sportem dla mas. 


Jak piłkę nożną należy uprawiać — znajdzie czytelnik 
wskazówki w omawianej pracy. Dzieli się ona na następujące 
rozdziały: 


Historja gry w piłkę można. 

Duch sportu i katechizm rycerskiego sportowca. 

Opis gry. 

Technika i taktyka gry w piłkę nożną. 

Prawidła gry. 

Obrażenia cielesne. 

Specjalną uwagę poświęcił autor rozdziałom o technice 
i taktyce gry, oraz samym przepisom. 

Przepisy te objaśnione kilkudziesięciami rycinami dają | 
możliwość wniknięcia w skomplikowane przepisy gry nie od 
strony „talmudycznych* wiadomości sędziów i innych znaw- 
ców prawa piłkarskiego, lecz poprostu wprowadzają czytelni- 
ka w sedno rzeczy, w sposób wyjątkowo przejrzysty i zrozu- 
miały. 

Staranne opracowanie całej książeczki, dobra polszczyz- 
1a, wreszcie szereg ciekawych ilustracyj i rycin sprawiają, 
że „Piłka nożna“ jest jednem z najlepiej opracowanych popu- 
larnych wydawnictw sportowych w Polsce. 

Praca liczy 96 stron druku. Stanowi ona tomik 35 Bibl- 
joteczki Sportowej. 


BACZNOŚĆ WARSZAWSKIE! 


W związku ze zbliżającym się dorocznym Zjaz- 
dem Okręgu pow. warszawskiego, komunikujemy co 
następuje: 

Zjazd odbędzie się dnia 8 grudnia 1954 r. w War- 
szawie w lokalu Związku Zawodowych Pracowników 
Samorządowych przy ul. Krak.-Przedm. 1. 

Program Zjazdu. 

Godz 9 — zbiórka w lokalu C. Z. M. W. „Siew“, 
Kopernika 30, pokój 32, gdzie uczestnicy otrzymują 
karty zjazdowe i informacje. 

Godz. 10 — nabożeństwo w kościele Św. Krzyża. 

Godz. 11 — (punktualnie). 1) Otwarcie Zjazdu 
— Hasło Siewowe (hymn). 2) Zagajenie i powitanie 
gości. 3) Przemówienia gości. 4) Referat ideowy — 
(kol. Stasek). 5) Referat o P. R. — (kol. inż. Soko- 
łowski). 6) Sprawozdanie Zarządu Okręgu pow. war- 
szawskiego. 7) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
8) Dyskusja nad sprawozdaniami ustępujących 


` rozpoczętą członków Koła) 


władz. 9) Plan pracy na rok następny. 10) Wybór 
nowych władz. 11) Wolne wnioski. 


Godz. 15—16 — Przerwa obiadowa. 
Godz. 16—18 — Część artystyczna — popisy kół. 
Godz. 18—23 — Wieczornica. 


Wobec doniosłości spraw i udziału na Zjeździe 
przedstawicieli i władz państwowych i innych organi- 
zacyj społecznych o ideologji pokrewnej, Zarządy Kół 
powinny dopilnować, by delegaci (1 na każda 15-kę 
przybyli punktualnie 
i zaopatrzyli się w karty dellegackie koloru zielonego, 
po przedłożeniu od swego Zarządu dowodu, że jest 
delegatem. 


Wszyscy inni członkowie Kół proszeni są na Zjazd 
w charakterze uczestników Zjazdu z głosem dorad- 
czym. Karty uczestników koloru białego (karty wstę- 
pu będzie wydawał kol. Michał Szewczyk) dostaną ci 
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, członkowie, którzy wylegitymuja się, że są członka- 
mi Koła. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że Koleżanki i Ko- 
ledzy, którzy mają chęć pogłębienia swej wiedzy rol- 
niczej, powinni zgłosić swoje nazwiska wraz z poda- 
niem przez Zarząd Koła do Okręgu Pow. Warszaw- 
skiego, który ułatwi przyjęcie do szkoły i otrzyma- 
nie stypendjum. 

Wszelkie sprawy naszej organizacji można za- 
łatwiać u Kierownika Okręgu Pow. War. kol. Ber- 
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narda Kowalskiego, oraz Instruktora kol. Wł. Krzy- 
żanowskiego w godzinach i dniach następujących: 

wtorki godz. 10 — 12,30, 

czwartki godz. 12 — 16, 

soboty godz. 12 — 18. 

w Warszawie w Centrali, ul. Kopernika 30, po- 
kój 32. 

Zarząd 
O. Z. M. W. „Siew* pow. Warsz. 


ROZNE WIADOMOŚCI 


Dalsze zwalnianie polskich robotników we Francji. 


Na terenie środkowej Francji zdarzają się, coraz 
częściej zwolnienia robotników polskich. Fabryka 
maszyn rolniczych w Bourbon-Lancy (Burba-Lansy ) 
zwolniła ostatnio 30 robotników polskich, wskutek 
czego około 100 osób wróciło do Polski. Wielka fa- 
bryka sztucznego jedwabiu niedaleko Lyonu zwolniła 
ostatnio około 100 robotników polskich. W wielkiej 
blachowni w Commenty zwolniono równie 100 robot- 
ników i przewiduje się dalsze redukcje. 

W większości wypadków władzom polskim uda- 
ło się uzyskać odesłanie zwolnionych robotników do 
Polski na koszt przedsiębiorstw. Należy podkreślić, 
że na skutek braku funduszu bezrobocia w niektó- 
rych miejscowościach zwolnieni robotnicy, nie ma- 
jac środków utrzymania zmuszeni są powracać do 
Polski. 


Wielki dzień Torunia. 


W dniu 11-go listopada 1934 r. otwarty został na 
Wiśle w Toruniu jeden z największych w Polsce — 
most drogowy i tego samego dnia w obecności przy- 
byłych na te uroczystości pp. wiceministrów spraw 
wewnętrznych Korsaka i komunikacji Piaseckiego, 
położony został kamień węgielny pod budowę gmachu 
„Domu Społecznego“, instytucji, która w swoich mu- 
rach pomieści ma dwadzieścia kilka organizacji spo- 
łecznych, działających na terenie całego Pomorza. 


Zgon kardynała Gaspari. 


Dn. 18 listopada 1934 r. Zmarł sekretarz stanu, 
kardynał Gaspari, który doprowadził do skutku i pod- 
pisał z Mussolinim traktat Laterański, ustalający 
stosunki między kościołem a królestwem włoskiem. 


Odroczenia wojskowe. 


Weszło w życie nowe rozporządzenie o powszech- 
nym obowiązku wojskowym, zawierające między in- 
nemi nowe zasady, na podstawie których będą udzie- 
lane odroczenia służby wojskowej: z tytułu dziedzicze- 
nia gospodarstw rolnych. 

Według tych nowych postanowień, do podania 
o odroczenie służby wojskowej z tytułu odziedzicze- 
nia gospodarstwa rolnego należy dołączyć: dowód, 
stwierdzający, że gospodarstwo zostało odziedziczone 


przez poborowego w linji zstępnej. . (po ojcu, matce, 
dziadku, babce itp.) ze wskazaniem obszaru tego go- 
spodarstwa w hektarach oraz jego rodzaju (ogrody, 
grunty rolne, łąki pastewne); poświadczenie gminy, 
że poborowy zajmuje się sam prowadzeniem gospo- 
darstwa oraz, że dochód z tego gospodarstwa wystar- 
czy mu na wyżywienie jego rodziny i nie przekroczy 
3-krotnie dochodu, potrzebnego na utrzymanie rodzi- 
ny, złożonej z 5 osób; wyciąg z aktów katastralnych, 
lub zaświadczenie władz skarbowych, stwierdzające 
wysokość podatku gr untowego. 

Odroczenie może być udzielone właścicielom od- 
dzielnego gospodarstwa, którego obszar użytków rol- 
nych utrzymuje się w granicach 4 — 18 hektarów. 

Jeśli odziedziczone gospodarstwo jest większe od 
powyższej normy, to poborowy może uzyskać odro- 
czenie jedynie wówczas, jeśli gospodarstwo jest ob- 
ciążone długiem hipotecznym, którego raty miałby 
spłacać poborowy, jeśli przytem zostanie stwierdzone, 
że poborowy nie może być zastąpiony osobą najemną 
i że w razie wcielenia go do szeregów gospodarstwo 
jego mogłoby być zniszczone z powodu niewypłacal- 
ności rat, ciążących na majątku. 

Jeśli odziedziczone gospodarstwo jest mniejsze 
od wskazanej powyżej normy, to odroczenie może być 
udzielone, o ile obszar użytków w odziedziczonem go- 
spodarstwie jest wystarczajacy na wyżywienie rodzi- 
ny poborowego i jest jedynem źródłem utrzymania tej 
rodziny. 

Za gospodarstwo rolne odziedziczone uważa się to 
gospodarstwo, które poborowy obejmuje po śmierci 
spadkodawcy bez względu na to, czy objęcie takie na- 
stępuje wskutek dziedzictwa automatycznego, czy te- 
stamentowego, badź też zapisu lub darowizny na wy- 
padek śmierci. Dotyczy to również gospodarstwa rol- 
nego, które poborowy odziedziczył w linji zstępnej 
po osobach zaginionych podczas wojny i wogóle prze- 
padłych bez wieści, jeśli okoliczności te zostana udo- 
wodnione na podstawie przeprowadzonych dochodzeń 
urzędowych lub zeznań wiarogodnych świadków. 


Oryginalna skarga. 


Niejaki Hugo Rohde, który urodził się w Niem- 
czech i jest obecnie obywatelem kanadyjskim, zaskar- 
żył króla Anglji o sumę 5 tysięcy funtów szterlingów. 

Rohde, który liczy obecnie 75 lat, brał udział w 
wojnie światowej, walcząc w szeregach armji nie- 
mieckiej. 

Podczas wojny dostał się do niewoli. 
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Ponieważ po zawieszeniu broni w r. 1918 wła- 
dze angielskie nie wypuściły go na wolność, ale za- 
trzymały jeszcze przez rok w niewoli — Rohde za- 
skarżył obecnie króla angielskiego o odszkodowanie 
w wysokości 5.000 funtów szterlingów. Tyle bowiem 
— jak obliczył sobie Rohde — wart jest rok życia na 
wolności. 

Skarga skierowana jest dlatego przeciw królowi 
Anglji, ponieważ musi na niej figurować — z pun- 
ktu widzenia prawnego — jakaś osoba, która się skar- 
ży. Rohde wybrał w tym celu osobę króla Jerzego. 

Skarga znajduje się obecnie w sądach angielsko- 
kanadyjskich. 


Przymusowy ślub. 


Burmistrz miasta meksykańskiego Chihuahua 
wydał w interesie moralności publicznej rozporzą- 
dzenie, którego mocą każdy młody człowiek spotkany 
na ulicach miasta po godz. 8 wiecz. z młodą panienką, 
będzie musiał natychmiast ja poślubić. Policja otrzy- 
mała rozkaz doprowadzania młodych parek wprost do 
Urzędu Stanu Cywilnego. 


zolimska 25, 


Ceny ziemiopłodów. 


W ubiegłym tygodniu płacono w Warszawie za 
100 kg. w hurcie: 


Pszenica jara czerwona 19.50 — 20; Pszenica 
jedn. 18.50 — 19; Pszenica zier. 17.50 — 18; Żyto 
13.25 — 18.75; Owiec 13.50 — 14.50; Jęczmień 15.25 
— 15.75; Groch polny jadalny z workiem 25 — 27; 
Groch Victoria z workiem 47 — 50; Wyka 20 — 21; 
Peluszka 20.50 — 21.50; Łubim nieb. 7 — 7.50; Łu- 
bin żółty 8.50 — 9.50; Rzepak zimowy: 44.50 — 46; 
Rzepak letni 40 — 41.50; Siemię Iniane 44.50 — 46; 
Koniczyna czerwona surowa bez grubej kanianki 100 
— 115; Koniczyna o czystości 97 procent — 125 — 
140; Koniczyna biała surowa 55 — 70; Koniczyna 
biała surowa bez kanianki 85 — 110; Koniczyna bia- 
ła o czystości 997 procent 95 — 120; Otręby pszenne 
11 — 11.50; Otręby miałkie 10 — 10.50; Otręby żyt- 
nie 8.50 — 9; Makuchy Iniane 16.25 — 16.75; Ma- 
kuchy rzepakowe 12.75 — 14.25; Makuchy słoneczni- 
kowe 17.25 — 17.75. 


WIRÓWKA ALFA-LAVAL 


jest pierwszą wirówką świata i najważniejszą podstawą 
gospodarki mlecznej 


Przeszło 5000000 gospodarstw we wszystkich czę- 
ściach ziemi pracuje na wirówkach ALFA-LAVAL 
które zdobyły przeszło 


1400 


najwyższych odznaczeń na 
wszystkich konkursach świata! 


zapewniona obsługa i naprawa w centralnych 
warsztatach Tow. ALFA-LAVAL w Warszawie 


Tow ALFA-LAVAL Sp. z ©. ©. 


Centrala: Warszawa, Tamka 3, Sklep Miejski: Al. Jero- 
Oddział w Poznaniu: 


Dąbrowskiego 12. 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. 


Numer pojedyńczy 30 gr. 
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